
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p.' t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr, 128. Bochum, wtorek, 29  października 1895. Rok 5,
  R edakcya, d ru k arn ia  i k sięg arn ia  zna jdu je  się p rzy  M alth ese rs tra sse  17a na dole. —  A d re s : W ia ru s  P o lsk i, Bochum . —

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku I Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Xa listopad i grudzień
zap isyw ać m ożna na  każdej poczcie i u listo ­
w ych w iejskich

„Wiarusa Polskiego '1
w raz z bezpłatnym i dodatkam i „ N a u k ą  K a ­
t o l i c k ą 11 (redagow aną przez W iel. ks. dr. L issa  
z R um iana) i „ Z w i e r c i a d ł e m " .  N a lis to ­
pad  i g rudzień  kosztu je „ W i a r u s  P o l s k i "  

ty lk o  1 m a rk ę , rpqg 
a  z odnoszeniem  do dom u 20 fen. w ięcej. D o 
zapisyw ania m ożna użyć zam ieszczonego na 
trzeciej stronie kw itu.

R odacy! R ozszerzajcie  „W ia ru sa  P o l.“, 
jedna jc ie  mu now ych abonentów  na  listopad  i 
grudzień , popierajcie go w szelkiem i siłam i, bo 
to  pism o, k tóre  ty lko  dla w aszego dob ra  p racu je!

Polacy na obczyźnie.
W  „ K a r y e r z e  P o z n .“ czy tam y: 
„P iszą  nam  z w iarogodnego ź ród ła : 
K sięży B eisserta  i W iśniew skiego, którzy 

udali się na kurs socyologiczny do D ortm undu, 
proszono, aby  słuchali w D ortm undzie spow ie­
dzi. Je d e n  z nich udał się w  tej spraw ie do 
ks. L aum eyera, p roboszcza przy  kościele św. 
Józefa , w którym  polskie nabożeństw a się od­
byw ają i poprosił go, aby  się raczy ł w ystarać  

, U sw ego B iskupa o po trzebne facultatem . K s. 
L aum eyer p rzy ją ł ks. W . nader uprzejm ie i 
zapew nił, że natychm iast nap isze do P a d e r­
bornu, zaraz jednakże  zauw ażył, że w ątpi, 
Czy facultatem  do słuchania spow iedzi petenci 
o trzym ają. Isto tn ie  ku w ielkiem u zdziw ieniu 
obydw óch naszych kapłanów  nadeszła  odpo­
w iedź odm ow na. P ism o brzm iało :

W ir konnen den beiden polnischen H erren  
Greistlichen die E rlau b n iss  zur A usubung der 
cura anim arum  un ter den dortigen P o len  zu 
Unserem lebhaften  B edauern  nich  ertheilen.

Bischófl. G enera lv icaria t.
W  i g g e r.

(K u w ielkiem u naszem u ubolew aniu  nie 
ttiożemy udzielić obu polskim  duchow nym  po­
zw olenia na w ykonyw anie d uszpaste rstw a  p o - 
Uiiędzy tam tejszym i Polakam i. Jen e ra ln y  kon- 
systorz biskupi, pod. W  i g g e r.)

K orespondent „K u ry era  P oznańsk iego", 
pism a czytyw anego przew ażnie przez ducho­
w ieństw o katolicko -  polskie, w ypow iada kilka 
ostrych uw ag, z pow odu pow yższej odm ow y. 
Pom ijam y ten  ustęp  w iedząc, że zam ieszczając 
go, dalibyśm y naszym  przeciw nikom  p re tekst 
do głoszenia, że zaczepiam y w ładzę duchow ną.

Z pod Gelsenkirchen
piszą do „G aze ty  C o d z ien n e j" :

„W y b acz , Szan. R edakcyo, że ośmielam 
8ię napisać w sp raw ie  „Sw ięto józafacia" kilka 
tooich uw ag. Spodziew am  się, że ks. dr. L ies 
s&m się w  tej spraw ie odezw ie, lecz zanim  to 
Nastąpi, pow iem  ja  sw oje.

O tóż dostałem  przypadkiem  do ręki „K ro ­
nikę T ygodn iow ą11 dodatek  do „P rzy jac ie la  R o­
dzinnego" drukow any w  M ikołowie na Górnym  
Slązku i czytam  w  niej — orędzie O. A ndrzeja 
do nas P olaków  na  obczyźnie, k tórego treści 
rozum ieć nie mogę.

W ed łu g  mej słabej g łow y dom się należy 
tem u, k tóry  go zbudow ał. O ile mi w iadom o, 
ani P ad erb o rn , ani O. A ndrzej nie przyczynili 
się ani palcem  do założenia „S w ięto józafacia"; 
jak im że praw em  rości sobie O. A ndrzej p re -  
tensye do rządzen ia  „Sw iętojózafaciem " ?

O. A ndrzej tw ierdzi, że „niew łaściw ie" 
k s. dr. L iss „m iesza się w sp raw y dyecezalne". 
T o  je s t dla mnie zagadką, jak  w spieranie ubo ­
gich g im nazyastów  m ożna nazw ać m ieszaniem  
się w spraw y dyecezalne. D otychczas nie 
słyszałem , żeby ks. dr. L iss ustanow ił gdzie ks. 
w ikarego.

P a n  Ja n  Bieliński zaś ma postępow ać so­
b ie  „niegodziw ie", że z polecenia ks. dr. L issa  
rozdziela one pieniądze, a w ięc to każdy ojciec, 
k tó ry  poseła  syna  na gim nazyum  i go w spiera 
w  nadziei, że może zostanie księdzem , je s t 
„niegodziw cem ", bo się zajm uje spraw ą tyczącą 
się duchow ieństw a dyecezyi, ja k  tw ierdzi O. 
A ndrzej.

Czy też ta  cała  „niew łaściw ość" i „n ie- 
godziw ość" nie po lega na tern, że ci studenci 
są P o lak am i?  — A  to je s t w ielka zbrodnia, 
bo m ogliby później zostać kap łanam i i zająć 
się b iednym i P o lakam i i zaprow adzić  kilka 
dusz do n ieba. Zaiste w ielka to  „n iegodzi- 
w ość" ze strony  ks. dr. L issa  i p. B ielińskiego, 
że k ilka dusz chcą u ratow ać.

N ie wiem, czy P o lacy  uw ierzą na słowo 
O. A ndrzejow i i poślą mu pieniądze do N evi- 
ges na „Ś w ięto józafacie". Sk ładki na  dobre 
cele wolno przyjm ow ać każdem u, a więc i pa­
nu Bielińskiem u w Bochum , a tego żadna w ła­
dza  nikom u zakazyw ać nie m oże.

O. A ndrzej tw ierdzi, że w ładza  d yecezy - 
alna polskich studentów , w spieranych  przez P o ­
laków  sk ładających  na „S w ięto jćzafacie" nie 
przyjm ie do sem inaryum  w P aderbo rn ie . P o ­
czekajm y ! A le coby to było, gdyby np. w  P o ­
znaniu w ładza  B iskupia ośw iadczyła  z góry, 
że niem ieckich studentów  nie przyjm ie do se­
m inaryum  ?

W iem  bardzo  dobrze, że ani ks. dr. L iss ani 
p an  B ieliński na kapłanów  nikogo w yśw ięcić 
nie może, ale wiem też, że i O. A ndrzej tego 
nie może.

O. A ndrzej tw ierdzi, że „Sw ięto józafacie" 
od w ładzy  duchow nej jem u je s t oddane. N a to 
odpow iadam , że w ładza duchow na nie może 
O. A ndrzejow i tego oddać, czego nie m a w ręku.

N areszcie zapow iada nam  O. A ndrzej listy 
w ładzy  duchow nej tyczące się i regulujące 
„S w .“ (?) i kościelne (?) tow arzystw a  polskie.

D ziw ne to , że O. A ndrzej og łasza nabo­
żeństw a polskie nie w naszej „N auce K a to li­
ckiej" ty lko w górnoślązkiej gazetce w  M iko­
łow ie i w pew nem  pisem ku w ychodzącem  w 
drukarn i „Schlesische V olkszeitung" we W ro ­
cław iu. Czy O. A ndrzej k p i sobie z nas. A 
coby na to N iem cy pow iedzieli tu , w Bochum  
lub w  D ortm undzie na sw ych księży, gdyby 
im nabożeństw a zapow iadali nie w „G elsenk ir- 
chener Z tg .“ , „T rem onii" i „W estf. V .-Z tg .“, 
lecz w ślązkich gazetach  ?

N iech O. A . nie zapom ina, że gdy się za 
w iele atronę naciąga, to  cna  pęknie. I  my

P o lacy  potrafim y się jeszcze bronić i słusznych 
p raw  dochodzić.

W  końcu zw racam  się do drukarza  „ P rz y ­
jac ie la  R odzinnego" z prośbą, aby  nie pom a­
ga ł lżyć naszych polskich kapłanów , jeżeli chce 
abyśm y kupow ali jego  książki, pism a i k a len ­
darze. P om agrów  germ anizacyi popierać nie 
m yślimy. P -  A.

(O d kilku pow ażnych księży P olaków , k tó ­
rych pytaliśm y się o radę, otrzym aliśm y odpo­
wiedź, iż do „S w ięto józafacia" ma praw o ty lko  
ks. dr. L iss, k tóry  je  założył. R ed.)

Bezstronny głos.
„W ielkopo lan in" p is z e :
W strzym yw aliśm y się dosyć długo od za­

b ran ia  g łosu  w zatargu , k tóry  pow sta ł ku w iel­
kiem u naszem u żalow i pom iędzy 0 0 .  F ra n c i­
szkanam i a w iększą częścią naszych w ychodź­
ców. W  jednym  z w stępnych artykułów  w y­
jaśniliśm y pow ody naszego postępow ania, oprócz 
tego odpow iadaliśm y obszernie w dziale odpo­
w iedzi od R edakcyi naszym  korespondentom . 
Sam i zaś rozpisaliśm y się do ludzi sto jących  
po nad party jnym i interesam i, celem zasięgnię­
cia bezstronnych i rzeczow ych inform acyi.

D zisiaj na m ocy tych  inform acyi i d a ­
w niejszych korespondencyi w ydać możem y sąd, 
k tó ry  nie przyczyni się do rozdrażnien ia , a w y­
jaśn i sy tuacyę znacznie.

1) Zarzucono „W iarusow i P olskiem u" w 
B ochum , iż nie podał drugiej m ow y W iel. ks. 
W iśniew skiego, w ygłoszonej n ą  w iecu w dniu 
13 bm. w D ortm undzie. Z arzu t ten  je s t ty lko 
w części praw dziw y, gdyż wyżej w ym ienione 
pism o w zm iankow ało o m ow ie tej, lecz n iedo­
kładnie. N ie należy jed n ak  tego kłaść na karb  
złej woli, raczej na  n ieuw agę referen ta, k tó ry  
może dla .tego  opuścił k ilka n iew ątpliw ie w a­
żnych szczegółów , gdyż w jego  przekonaniu  
by ły  mniej w ażne. R efera t „W ia ru sa"  je s t 
więc o ty le niedokładny, że nie podniósł na le­
życie, iż m ów ca prosił naszych R odaków  na 
obczyźnie, aby  w  sp raw ach  czysto-duchow nych 
z całem  zaufaniem  udaw ali się do 0 0 .  F ra n c i­
szkanów , k tó rzy |obecn ie  duszpasterstw o m iędzy 
Polakam i w W estfa lii spraw ują.

D la  w yjaśnienia przyczyn , dla k tórych  ks. 
W iśniew ski w ygłosił d rugą mowę, k tó rą  n a ­
zw iem y pojednaw czą, podajem y, iż m ów ca n a ­
b ra ł przekonania , że w ielka liczba tam  mie­
szkających R odaków  nie ma w ielkiego zau fa­
nia do 0 0 .  F ranciszkanów , m ianow icie zaś do 
ich przełożonego O. A ndrze ja . M ów ca doszedł 
do tego przekonania z rozm ów  pryw atnych , a 
głosy z rozm aitych kątów  sali się odzyw ające, 
w  tem  przekonaniu  m ogły go ty lko u tw ierdzić. 
A b y  w ięc w zburzone um ysły uspokoić, m ow a 
w  duchu pojednaw czym  by ła  w ygłoszoną. 
W  mowie zaznaczono trudności, jak ie  m iała  
w ładza  duchow na, zanim  jej się udało  w osobie 
0 0 .  F ranciszkanów  pozyskać stósow nych d la  
P o laków  na obczyźnie duszpasterzy .

D alej w yrażono w  niej prośbę, ab y  jeszcze 
bardziej nie u trudn iać w ygórow anem i w ym a­
ganiam i i ta k  trudnego już stanow iska. G łó­
w nym  zaś punktem  przem ów ienia by ło : W  sp ra ­
w ach czygto -d u eh ow n ycli należy słuchać 
0 0 .  F ranciszkanów  i podlegać im ; je s t to  
św iętym  obow iązkiem , bo kto K ościoła nie 
słucha je s t jak o  ów celnik. (O tem  P o lacy  we 
W estfa lii zaw sze pam iętają. Red.)



W I A R U S  P O L S K I .

2) Co się tyczy  n iezaufania w ielu P o la ­
ków  do 0 0 .  F ranc iszkanów  a m ianow icie do 
O. A ndrzeja, to o ile w ysondow ać było można, 
następu jące są jego przyczyny :

O. A ndrzej tak  sam o, ja k  jego  to w a rz y ­
sze, je s t G órnoślązakiem  i mówi zepsu*ą pol­
szczyzną, z jak ą  się spotykam y w zniem czą- 
łych okolicach, co się naszym  W ielkopolanom  
nie podoba. Pow tóre  je s t O. A ndrzej czło­
w iekiem  po polsku w praw dzie m ówiącym , ale 
je s t  Po lak iem  bardzo obojętnym  — łagodnie 
się w yrażając, z czem się zresztą  nigdzie i przed 
nikim  nie tai. Owszem , ażeby zadokum ento­
w ać, i e  nie je s t Polakiem , ośw iadczył już  nie­
raz , że niem czyć w praw dzie nie będzie, ale 
też  nikom u, ażeby się zniem czył, przeszkadzać 
nie będzie, i nikcm u za złe tego nie weźmie.

O. A ndrzej w ydaje się być człow iekiem  
nieco poryw czym , nie um iejącym  w danym  r a ­
zie słów  sw oich i kroków  m iarkow ać. Z tąd  
n ieraz przyczynia  się do podrażnien ia  um y­
słów .

To niechaj w ystarczy  celem w jtłóm aczen ia  
niechęci u w ielu P o laków  tam tejszych dla O jca 
A ndrzeja  panującej.

O. A ndrzej ma sw oją partyę , ale ta  sk ła ­
dać się zdaje przew ażnie z ludzi pod w zględem  
narodow ym  jem u podobnych.

3) T eraz słów ko co do w alki O. A ndrzeja  
z „W iaru sem ". Je j bliższe w ytłóm aczenie za­
w arte  je s t w pow yższem  przedstaw ieniu  rzeczy. 
„W iarus" red a g o w a n y  w  d u ch u  n aro-  
d ow o -p o lsk im  — *tąd  n ie  lu b i go O. 
A n d rzej.

J e s t  oprócz tego  inna jeszcze przyczyna 
za ta rg u  m iędzy nim a redakcyą „W ia ru sa " . 
O to przed kilku la ty , gdy jeszcze ks. dr. 'L iss 
by ł w łaścicielem  „W ia ru sa"  założone zostało  
za  jego głów nie lub raczej w yłącznie staraniem  
ta k  zw. „Sw ięto józafacie", którego zadaniem  
chow ać i kształcić m łodzieńców  polskich, aby 
później (O ile będą mieli pow ołanie. R ed.) jako  
kap łan i między w ychodźcam i polskim i pracow ali. 
F unduszam i na ten  cel złożonym i zaw iadyw ał 
początkow o sam ksiądz dr. L iss, ja k  się samo 
przez się rozum iało. — K iedy stanow isko swoje 
w  B ochum  opuścić m usiał, zlecił całą  spraw ę 
R edakcyi „ W ia ru sa" . (K s. dr. L iss i dziś je s t 
kierow nikiem  „Sw ięto józafacia". Z jego  p o - 
ręk i i na jego odpow iedzialność działa  kom itet 
w  W estfa lii, sk ładający  się z zarządzcy  d ru ­
karn i „W iar. P o l “ p. B ielińskiego, jako  k asy - 
e ra  oraz z red ak to ra  „W iar. P o l."  i z delegata  
prezesów  tow arzystw  polskich, jako  rew izorów .

Pod knutem cara!
E u ro p a  w ie zapew ne, że istnieje państw o 

—  n a  szczęście ludzkości jedyne na świecśe — 
gdzie nie wolno nikogo uczyć w języku  ojczy­
stym , a czyn ten  ściąga na w innych jak  na 
zbrodniarzy , kary , w ięzienia i ucisk. N auka 
je s t św iatłem , k tó re  w ciem nościach świeci, 
w ięc n iebezpieczną i n iepotrzebną!

D arem nie tedy  w zdycha do niej miliony 
ludzi ubogich, dla nich nic nie ma —  ani szkół 
an i nauczycieli.

P aństw em  tem  je s t R osya, a krajem  o k il— 
kunastom ilionow ej ludności, na k tórej skórze 
k ilkase t m oskiew skich urzędników  w ykonyw a 
p raw a drakońsk ie  — je s t Eolska.

Mimo to pośród najuboższej ludności nie 
b raku je  ani chętnych do nauki, ani „zbrodn ia­
rz y " , którzy uboższym  od siebie niosą odrobinę 
pociechy i św iatła . T akim  „zbrodniarzem " i ja  
byłem .

P rzy p ad ek  mię na tę drogę w prow adził.
R az jesien ią  w yszedłem  przejść  się nad  

W isłą . B yło to w ieczorem . Słońce św ieciło 
jeszcze, ale już nie grzało . W  pow ietrzu  uno­
siła  się cisza, spokój, sm utek jak iś.

W szedłem  n a  tam ę i podążałem  powoli 
ku  środkow i rzeki, ro zg lądając  się dokoła 
spojrzeniem , k tóre n igdzie ja k o ś  spocząć i za ­
trzym ać  się nie chciało ja k  m yśl m oja. W ra ­
żliw ym  byłem  tylko na tony i barw y.

Im  dalej postępow ałem , tem  się szerszy 
zak reśla ł przedem ną obraz, k tó ry  pow oli 
k sz ta łto w ał się w  duszy w pew ne w rażenia 
i uczucia. C isza w ieczorna by ła  ja k a ś  sm utna, 
łagodna, rzew na... N ad  w odą w prom ieniach 
słonecznych w irując, g ra ły  żałosną sym fonię 
kom ary, a z daleka odzyw ały  się w tóry , coraz I 
to  in n e : od tra tew  płynących  słychać  było '

P a n  Bieliński, choć pełn i obow iązki kasyera  
bezinteresow nie, złożył z w łasnej woli 500 mr. 
kaucyi na ręce ks. dr. L issa . Funduszem  ż e ­
laznym  „S w ięto józafacia" zaw iaduje  ks. dr. L iss 
bezpośrednio. R ed.) T en  też do tychczas ku 
ogólnem u zadow oleniu w m yśl fu n d a to ra  d z ia ­
ła. W  tem  zjaw ia się O. A ndrzej i żąda w y­
dania w szystkich papierów  i fu n d u szy ; z a b ra ­
nia P olakom  p rzesy łan ia  sk ładek  sw oich na 
ręce p. B ielińskiego itp ., nie dziw  więc, że R e- 
dakeya „W iaru sa"  na tak ie  żądanie, w tak  dzi­
wnej staw ione form ie, nie chciała i nie chce 
się zgodzić zw łaszcza, że n ie  m a żadnej 
a żad n ej g w a ra n cy i, że  O. A ndrzej  
ob jąw szy  zarząd , k ie r o w a łb y  sp ra w ą  
w  d u ch u  za ło ż y c ie la .

O. A ndrzej po tęp ił już „W ia ru sa" , tw ier­
dząc, że socyalistom  schlebia. Do czego sp ra ­
wy dojdą przy takiem  rozdw ojeniu, głów nie 
przez O A ndrzeja, o ile się zdaje, w yw ołanem , 
nie trudno  pow iedzieć: a szkodę będą m iały 
relig ia i dusze."

O ffleben . T ow arzystw o św. S tan isław a 
B iskupa odbyło w alne zebran ie  13 październ ika 
rb. Z abran ie  zagaił przew odniczący pochw a­
leniem P a n a  Boga. Zaśpiew ano przytem  pieśń 
„Serdeczna M atko opiekunko ludzi", p rzeczy­
tano  E w angielię  św. i w ykład tejże. W  tym  
kw artale  p rzystąp iło  12 członków , razem  było 
więc 53 ; z pow odu m iany p racy  w ystąp iło  3, 
w ykluczonych zostało  2, pozostaje  48 członków . 
D ochodu m iało tow . 68 mr. 75 fen., rozchodu 
pięć m arek, pozostaje w kasie 63 mr. 75 fen. 
D o zarządu zostali w ybrani p p .: F r . P łaczko  
przew odniczącym , S tan isław  W erębek  zastępcą, 
Ja n  O w sianny sekretarzem , K aró l H andzik  
zastępcą, F ran . Szulc kasyerem , J a n  Globisz 
zastępcą, rew izoram i kasy  M ichał S tróżniak  i 
Jó z e f  W ilk . N a zakończenie zebran ia  zaśpie­
w aliśm y „G w iazdo śliczna w span ia ła". P rezes 
zam knął posiedzenie pochw aleniem  P an a  Boga.

F r a n .  P ł a c z k o ,  J a n  O w s i a n n y ,  
prezes. sekretarz .

W a tten sch e id . W  K ole śpiew aków  
polskich „H arm onia" odbył się w niedzielę 
6 październ ika obór now ego zarządu . O brani 
zostali następu jący  pp : F r . K uźniacki p rze­
w odniczącym , S t. W asielew ski zastępcą, T . 
K ozow ski sekretarzem , A. Szym urski kasyerem , 
W . D zierza i A. M atuszew ski radnym i.

W  „K ole" naszym  odbyw ają  się lekcye 
śpiew u co niedzielę po w ielkiem  nabożeństw ie. 
Z ebran ia  odbyw ają  się co trzecią  niedzielę

* każdego m iesiąca. „H arm onia" liczy 36 człon­
ków. Z achęcam y w szystk ich  Rodaków’ m ieszka­
jących  w okolicy W attenscheid , ażeby się dali 
zap isać do K oła  śpiew aków  polskich „H arm o­
n ia" w W attenscheid , ażebyśm y m ogli naszego 
pięknego śpiew u polskiego się uczyć.

A. M. z W .

krótkie, u ryw ane kom endy flisaków, a od m ia­
sta  szum i tu rk o t p łyną ł n ieprzerw aną falą.

N aprzeciw ko siebie m iałem  północny cypel 
Saskiej kępy, na lewo, na w zgórzu rozsiad ła  
się W arszaw a, na praw o, w dalekiej perspe­
ktyw ie, na póiłuczu, na tle pozłocistem  w idać 
było C zerniaków , b iałe ściany kościółka i do­
m y. D alekie te  obrazy, skąpane w b lad o - 
szafirow ej mgle i w  św ietle, ow iane by ły  taką  
rzew ną poezyą, takim  sm utkiem , że m im owol­
nie doznaw ałem  w piersi jak iegoś nerw ow ego 
ściskania. T o  niebo, ta  zieleń, pozłacana słoń­
cem jesiennem , te  m ury szare, stłoczone na 
w zgórzu  nad W isłą , z pośród k tórych  strzelają  
w ieżyczki kościoła św. Ja n a , ten zam ek k ró ­
lew ski w posępnem  zam yśleniu dum ający o 
przyszłości, splugaw iony dziś obecnością H u r-  
ków , to kaw ał naszej ojczyzny, to  ustęp  z je j 
dziejów  św ietnych i sm utnych... O żyw iałem  
te obrazy m yślą m oją i patrzy łem  na nie po ­
sępny, rozgoryczony, zbolały. Czułem, że cho­
ciaż m alarzem  nie jestem , cierpię jednakże na 
„chorobę S o p licó w ": podziw iam  obce niebo i 
obce w idoki, ale sw oje — kocham .

N ad brzegiem  tam y uw aga m oja za trzy ­
m ała się na kilku g łow ach chłopięcych. G ro ­
m adka łobuzów  rozsiad ła  się w  kółku po tu -  
recku i zaw zięcie g ra ła  w kości. P ło w e  ich 
w łosy, n iepokry te  czapkam i złociły się do 
słońca, a ogorzałe brudne tw arze  i ręce św iad­
czyły, że na świeżem  pow ietrzu  dni całe spę­
dzają. U branie  ich o ty le ubraniem  m ożnaby 
nazw ać, że służyło im za przykrycie  ciała, 
w rzeczy samej zaś by ły  to  strzępki łachm a­
nów, k tóre  zaledw ie pokryw ały  g rzb iety  i nogi 
do kolan. C zapki żaden z nich nie m iał ani 
też obuw ia; to  też w łosy by ły  jedynem  p o ­
kryciem  głow y, a  nogi czerw one, pokratow ane 
od kolan ciemnemi liniam i w skutek  popękania  
skóry, zakończały  się niby obuw iem , zab łoco - 
conemi aż pod kostk i stopam i.

Sztuczki wyborcze.
W  przeszłym  num erze podaliśm y odezw y 

w ydane przez liberałów  do polskich w yborców , 
dziś zaś podajem y kilka naszych uw ag.

A utorow ie odezw y m ogą być pew ni, iż 
P o lacy  zaw sze chętniej oddadzą swe głosy 
kandydatow i centrum , aniżeli liberałow i, którego 
stronnictw o zaw sze odznaczało się nienaw iścią 
ku P o lakom . Ż adne też stronnictw o nie trac i 
w ięcej g run tu  pod nogam i, ja k  w łaśnie liberalne, 
a że socyalna dem okracya coraz liczniejszych 
zyskuje zw olenników , tem u winni w łaśnie libe­
rałow ie, za k tórych  p rzyczyną w ychow anie 
m łodzieży zostało  na fałszyw e sprow adzone 
tory , a sku tk i tego, to w łaśnie w zrost socyalnej 
dem okracyi. Jesteśm y  pew ni, że nadzieja  w y­
rażona w odezw ie, że P o lacy  nie poprą socy - 
alisty  się spełni, ale nie mniej pew ni jesteśm y, 
że P o lacy  nie będą też nigdy popierali kandy­
datów  liberalnych. Co się tego tyczyr, że nasi 
R odacy  znajdu ją  tu pracę, to nie je s t  to w cale 
zasługą liberałów , bo P olakom  da ją  tutejsi 
N iem cy p racę nie z przychylności dla nich, 
ty lko jedyn ie  dla tego , źe ich potrzebują. 
Z resztą  P o lacy  da ją  za zarobek, k tó ry  obecnie 
dosyć je s t skrom ny sw e siły, ale n ik t nie ma 
p raw a do ich przekonań. C iekaw ą je s t w zm ian­
ka, że skreślono z e ta tu  kościelnego pensyę dla 
księdza polskiego. M oże nam  się uda owo 
tw ierdzenie spraw dzić, a skoro się czegoś bliż­
szego dow iem y, nie om ieszkam y podzielić się 
tą  w iadom ością z naszym i czytelnikam i. P ię ­
knie brzm i, że hasłem  stronn ictw a liberalnego 
je s t :  rów ność dla w szystkich. N ieste ty  je s t to 
oczyw istą niepraw dą, bo stronnictw o liberalne 
w łaśnie s ta ra  się ty lko o to, by im i ich 
przyjaciołom  było dobrze. Ze hasłem  lib e ra ­
łów  nie je s t :  rów ność dla w szystk ich , dowodzi 
to , że ukuli przeciw  K ościołow i katolickiem u 
i przeciw  P olakom  rozliczne ustaw y w yjątkow e, 
k tó re  po dziś dzień p racu ją  nad  tem , aby nas 
zniszczyć. W p ro st śm iesznem  w ydaje nam  się 
w ustach liberałów  pow oływ anie się na  słow a 
cesarza W ilhelm a: „Z ostaw cie ludow i relig ię", 
boć przecież oni to  w łaśnie religijność n a j-

Z atrzym ałem  się przy  nich i patrzyłem .
N adejście m oje nie zm ięszało ich w cale. 

G rali spokojnie, p rzekom arzając  się o guziki.
—  Próżnujecie łobuzy? co?  —  spytałem .
— A  cóż mam y lepszego robić  — ode­

zw ało się kilku głośno.
Zdziw iła mię ta  odpow iedź.
— J a k  to ?  N ie chodzicie an i do rze­

m iosła ani do szko ły?
— Nie.
W  odpow iedzi czuć było  niedom ów ione 

m yśli.
—  N ie chcecie się uczyć?  hę?
C hłopcy milczeli.
R ozm ow a m oja p rzerw ała  im zabaw ę. 

Siedzieli w kółku z filuterną m iną łobuzów , 
spoglądali zezem  n a  mnie.

—  Pew nie  żaden z w as nie umie je szc 2 e 
czy tać?  — rzekłem , ażeby rozm ow ę naw iązać.

Spojrzeli po sobie.
—  J a  umiem... — odezw ał się jed en  z pe­

w ną dum ą.
P o  chw ili d o d a ł:
—  I  Józek  już  się zaczął uczyć... rzekł, 

sk inąw szy g łow ą na ch łopaka, obok niego sie ­
dzącego, m łodszego może o rok.

—  T o  braciszek tw ój?
—  T ak.
— A  któż w as uczył czy tać?
—  T atuś...
—  D la  czegóż p rz e s ta ł?
—  S łabu ją ... —  odrzekł.
Zapanow ało  m iędzy nam i jak ieś szczersze 

uczucie.
— A  dla czegóż cię do szkoły  nie posy­

ła ją ?
—  N ie ma z czego płacić...
N ie b y ła  to  jed n ak  odpow iedź zupełna.

(C iąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

W dzie j podkopują. Chcą też liberałowie u- 
j^zględniać potrzeby Kościoła katolickiego, o 
]to na to całość i dobro państwa pozwolą. Czy 
to nie ciekawe? P od łu g  zdan ia  lib era ­
łów, to u w zg lęd n ien ie  n iek tórych  p o ­
trzeb K o śc io ła  k a to lick ieg o , zagraża  
ża ło śc i pań stw a. My je s ttś  ny wręcz prze­
ciwnego zdania i twierdzimy, że jeżeli pań­
stwo chce wzmocnić swe podstawy, to powinno 
Co prędzej zawrócić z drogi, na której postę­
puje, powinno przywrócić prawa, jakiemi się 
cieszył Kość ół katolicki przed kulturkam pf m, 
Powinno też znieść wszelkie ustawy antypolskie. 
fco najlepszą podporą państwa, to zadowoleni 
togo obywatele.

Nadesłano nam jeszcze następującą, prze­
pełnioną błędami odezwę, która, wydrukowana 
Ca grubym kartonie, miała niezawodnie służyć 
Rozdającym kartki wyborcze za legitym ację, 
^ ie  wiemy, które stronnictwo na taki pomysł 
Opadło, sądzimy jednak, że nie centrum, bo 
tom mogłoby sobie tylko zaszkodzić, gdyż takie 
dziwolągi w nikim zaufania wzbudzić nie zdol­
ne; posłuchajmy bowiem tylko:

„B arcie  R odaku.
J e z li  B oga  k och asz  to w ezm yi 

k arth ie od dem nie i  oddaj przy IJry- 
hie w yborczej bo to  o w ie lk ie  p o le ­
pszenie stan u  robotnego, o w iarę i 
tooinosc K o śc io ła  k ato lick iego /*

Nam się zdaje, że to tylko łapka, ze strony 
Cocyalistów lub liberałów na Polaków zasta­
wiona, przekonani jednak jesteśmy, że nikt z na­
szych Rodaków nie pozwolił się wywieść w pole 
tokiemi sztuczkami. Może szan. nasi czytelnicy 
Cechcą nam donieść, jak  się właściwie ma 
Oprawa z owemi kartkami. Bez względu je­
dnak na to, kto owe kartki kazał druko­
wać, zaznaczamy, że bezwarunkowo nie go­
dzimy się na to, aby ktokolwiek na ochotnika 
W wyborczych sprawach działał, bo to nie tylko, 
*9 sprawie katolickiej szkodzi, ale zmniejsza 
tokże znaczenie Polaków. M ają Polacy na 
°bczyźnie organizacyę polityczną, niech więc 
toż zawsze działają w porozumieniu z nią, ina­
czej wytworzyćby się musiały stosunki bardzo 
ula sprawy polskńj na obczyźnie zgubne, 
jeszcze bardziej stanowczo protestujemy prze­
rw  temu, aby ktokolwiek z Niemców pozw a- 
toł sobie wydawać odezwy do Polaków w imie- 
h»u Polaków, bo to, proste oszustwo. 
i Niech to będzie n tuką, by nigdy niecho- 
Uzić samopas, tjdko dokładać starań, by Polacy 
tok najlepiej się zorganizowali, żeby potem 
%̂ wsze solidarnie we wszystkich sprawach 
toogli postępować.

Ziemie polskie,
* Z P ru s Z ach., W arm ii i l a z u r .
P elp lin . Adm inistrator probostwa ko- 

jtoerskiego ks F r. Berendt został mianowany 
Jtoratusem zakładu poprawy w Chojnicach. 
f*to ks. wikary dr. Krefft z Grudziądza, lecz

wikary M ax Proch przeniesiony ze Sw. 
’Wojciecha do Niedźwiedzia.

P elp lin . K ontrakt dzierżawy7, doty- 
toący młyna tutejszego, zaw arty przed niemal 
to laty, a ważny aż do roku 1898, już teraz 
obustronną zgodą zniesiony został.

Starogard . W  miejsce ks. Melza, któ- 
J' otrzyma! prezentę na probostwo w Złotowie, 

to a przyjść ks. W erm uth z Gdańska.
Subkow y. Umarli tu małżonkowie K ło- 

towic, on liczący7 84 lat, ona 83. Oboje u- 
torli w jednym dniu 19 bm., żona o godzi- 
? wcześniej. Pochowani zostali w przeszły 
^Wartek.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
. P oznań . W  zeszły wczartek jako w se- 
!to rocznicę trzeciego rozbioru Polski odbyły 
to w Poznaniu dwa nabożeństwa żałobne rano 

godzinie wpół do 8-m ej, w kościele św. M ar- 
j.toa staraniem grona panienek i w kcś :iele 
jtonym staraniem grona pań. Udział patryo- 
icznego obywatelstwa naszego miasta w szy- 
jtoich warstw i płci obojga był w obu kościo- 
.toh znaczny. W  kościele św. Marcina mszę 
ja‘obną odprawił ksiądz Langner, a w kościele 
arQym ksiądz Michalski. U fary7 odśpiewał 

 ̂ chórze wiceprezes tutejszego „K oła Spie- 
 ̂ackiego Polskiego" p. St. Trynkowski mszę 
 ̂ ^ósow aną do okoliczności. Zebrane w obu 

Jtociołach obywatelstwo naszego miasta w sku­
c i u  ducha rozpam iętywało tragiczne wy­

padki, które przed 100 laty spowodowały upa­
dek polityczny naszej Ojczyzny i modliło się 
żarliwie o pomyślniejszy los dla naszego nie­
szczęśliwego narodu.

W O strow ie skazała tam tejsza izba karna 
leśniczego Ludwika Sikorskiego z Kajewa na 
pięć miesięcy więzienia za zastrzelenie przez 
lekkomyślność w dniu 16 września r. b. nieja­
kiego Śchaloskiego z Ludwiny. Sikorski chciał 
zebranym goś iom w Kajewic pokazać, w jaki 
sposób obronił się pewnej liczbie cyganów, 
którzy go napadli; w tym celu chwycił za fu­
z ją . przyłożył do piersi i nacisnął kurek, nie 
przypuszczając, że jest nabitą, lecz w tej chwili 
fuzya puściła, a nabój trafił stojącego w po­
bliżu S.haloskego, który też po kilku godz'nach 
umarł.

* Ze Slązka ezyli Starej Polski.
Od P rud nik a . W  Komornikach w o- 

grodzie proboszczowskim znaleziono przy ko­
paniu dołów pod drzewa garnek pełen małych 
pieniędzy. Pieniądze są ze srebra bite, ale 
bardzo niewyraźne i całe zzieleniałe. W idać 
na nich to krzyż, to orła, ale jeszcze nie stw ier­
dzono, z którego wieku pochodzą.

Z abrze. N a kopalni królowej Ludwiki 
zarwał się filar. Zajęty pracą przy nim gór­
nik Poledniok został n r  miejscu zabity.

Od W ałbrzycha. Z pewnej kopalni 
w pobliżu wydobyto na wierzch konia, który 
od lat piętnastu przeszło bez przerwy pod 
ziemią pracował. Koń ten, mimo, iż liczy już 
lat 28, jest zupełnie zdrowy i prędko się wżył 
w nowe stosunki.

W ielk a  D ąbrów ka. Przew. ks. kap. 
Rychel, którj7 został zamianowany adm inistra­
torem probostwa Senfcenbergu w dekanacie 
Neueelle w prow. B ran lenburgskiej i od 1-go 
listopada miał posadę tę objąć, rozchorował 
się. U dał się do klasztoru Braci Miłosierdzia 
w Bogucicach.

Wiadomości ze świata.
R ybn ik  na Górnym Slązku. „Breslauer 

Ztg." pisze, że przy uzupełniających wyborach 
w pszczyńsko-rybnickim powiecie otrzymał P o ­
lak p. Radwański około 5500 a Niemiec p. 
Huene 3100 głosów. W ybór p. Radwańskiego 
można uważać za zapewniony.

D ortm und W  wyborach uzupełniają­
cych do parlamentu otrzymał Molier (narodo­
w o-liberalny) 16 940, Leasing (centrum) 14 495, 
Liitgenau (socyalista) 17,431 głosów. Nastąpi 
więc ściślejszy wybór pomiędzy Molierem a 
Liitgenau’em.

B erlin . „Reichsanzeiger" zamieszcza a r­
tykuł, w którj7m przyznaje, iż skargi na brak 
wagonów przy7 pruskich kolejach żelaznych są 
zupełnie uzasadnione.

P etersb u rg  Pomnik dla cara Aleksan­
dra II I  stanie wkrótce we wsi C ieszynie w po­
wiecie zamojskim, w gubernii lubelskiej, z na­
pisem : „Carowi wielkiemu, (!) twórcy pokoju 
Aleksandrowi I I I  od bolejących włościan wsi 
Czeszyna". P lan pomnika, przj7jęty  przez mi­
nisterstwo. car zatwierdził w dniu 14 (26) wrze­
śnia rb. Koszta wymoszą rubli 92,88 (Dniew. 
W arsz.") Policya musiała nie bardzo trapić 
„bolejących" włościan, skoro tylko taką kwotę 
zebrała. „Bolejący7" w łtścianie zapewne nie 
wiedzą, że pierwotne kosztorysy zawsze się 
obliczają niżej, potem zaś następują „dodatko­
we, większe od pierwotnych.

Zofia. W edle doniesienia dziennika „M a­
cedoński G las" 70 powstań :ów spaliło turecką 
wieś Katunica. P rzy  starciu się z wojskiem 
tureckiem, padło z ostatniego 22 ludzi.

Z różnych stron.
Trew ir. W  tutejszych koszarach w y­

padł pewien rekrut z łóżka i zabił się.
K evelaer . W  bieżącym roku przybyło 

na nasze cudowne miejsce 405 procesyj.
W L etm ath e będzie 1 listopada rano 

sposobność do spowiedzi dla Polaków.
„G oniec W ielkopolsk i"  p isze: P ro ­

simy o łaskaw ą przysługę dla pewnej zacnej 
rodziny z Kongresówki, która tu taj poszukuje 
— dotąd bezskutecznie — krewnej swojej, nie­
jakiej p. Jadw igi Gembalskiej, córki dawniej­
szego burm istrza w Ryczywole.

Upraszam y wszystkich, którzyby o tej pani, 
pobycie lub jej stosunkach coś wiedzieli, o

wiadomość resp. adres do Szan. Redakcyi 
„Gońca W ielkopolskiego" lub do Banku L u ­
dowego w Krobi.

W S ztu tgardzie  obchodzono w tych 
dni ich jubileusz jednej z wyrtembergskich linij 
kolei żelaznych. Na u czce  tej był także wyrr -  
tembergski prezes ministrów p. M ittnacht, i 
w odpowiedzi na toast jednego z urzędników, 
takie dał im napomnienie: Jakkolwiek publi­
czność niekiedy ostro się skarży na urzędników, 
urzędnicy n 'e powinni jej brać tego za złe, 
bo publiczność ma prawo sądzić i krytykować. 
Żaden urzędnik nie jest nieomylnym, wszyscy 
zaś powinni chętnie przyjmować wskazówki i 
nauki od tych, dla których koleje zbudowano. 
J tź . i  urzędnicy tak postępować będą, w takim 
razie zyskają sobie ogólne uznanie! Bardzo 
słuszn ie!

L ip sk . W edle tutejszych dzienników po­
pełniono tu na placu Królewskim zamach na 
dyrektora policyi dr. Brettschneidra. Sprawcą 
zamach był dawniejszy polieyant Ziegenbalk, 
wydalony ze służby. W ystrzelił on pięć razy 
z rewolweru, ale tylko jeden nabój ugodził 
Brettschneidra w7 szyję. Sprawcę zamachu are­
sztowano.

H anow er. Dnia 22-go pażdziernka na 
ożywionej ulicy popełniono zamach na woźnego 
z chem. fabryki Konigswartera i Ebellego. Kiedy 
woźny wchodził do banku rzeszy, uderzył go 
pewien mężczyzna żelaznym prętem w głow7ę. 
Na ratunek pospieszyli mu urzędnicy bankowi 
i sprawcę przytrzymali.

K to  jest fabrykantem, a kto rzemieślni­
kiem. Sprawa ta już nieraz zaprzątała sądy. 
Teraz z powodu pewnego wypadku wydał sąd 
Rzeszy w L :psku ważny wyrok co do tego.

Dotąd uważano w arsztat, w którym pra­
cuje więcej jak  10 robotników, jako fabrykę i 
podług tego stósowauo też przepisy prawa o 
zabezpieczeniu w razie jakiego nieszczęścia. 
Pojęcie to jest jednak fałszywe, gdyż podług 
wyroku sądu Rzeszy w L ipsku1 liczba robotni­
ków nie może dekretować o tern, czy zakład 
jest warsztatem  rzemieślniczym, czy też fabry­
ką. Również i maszyny fabryczne nie są miarą 
na to, czy zakład jest warsztatem  rzemieślni­
czym, czy tęż ftb ryką , bo nieraz trudno roz­
różni, co jest narzędziem rzemieślniezem, a co 
maszyną fabryczną.

Sąd Rzeszy wychodzi z tej zasady, że 
jeżeli produkujący robotnik w zakładzie sam je ­
den pracuje nad wykonaniem jakiej sztuki lub 
dzieła, to wtedy jest to rzemiosłem. Jeżeli zaś 
rozmaici robotnicy — każdy przy pewnej części 
fabrykatu — pracują nad wykonaniem sztuki 
lub dzieła, to jest to wtedy pracą fabryczną. 
P.odług tej więc zasady należy stósować prze­
pisy praw a o zabezpieczeniu w razie jakiego 
nieszczęścia.

OD R E D A K C Y I .
P an  J . w B rnchn. Na jaki cel prze­

słał P an  9 85 mr.
P rosim y przy przesyłce pieniędzy za­

wsze napisać, na jaki cel pieniądze zostały 
przesłane.

Doniesienie kościelne.
1) W  czwartek post W szystkich Świętych. 2) W  pią­

tek uroczystość W szystkich Świętych, nabożeństwo Ró­
żańcowe o godz. 4 po poł. w  Miilheim nad Renem. To 
nabożeństwo będzie odprawione za dusze zmarłych z w y -  
miankami, które w  zakrystyi o godz. 3-ciej po południu 
przyjmować będę z podaniem imion i nazwisk pojedyń- 
czych rodzin. Takie wymianki będą w  Kolonii na nie- 
dzielnem nabożeństwie, które o godz. 2 po połud. w  za­
krystyi będę przyjmować.

W  X X II niedz. po Świątkach dnia 3-go listopada o 
godz 3 7 2 po połud. nabożeństwo w  Kolonii ku uczczeniu 
Naj3ł. Serca Jezusa jako w  I niedzielę miesiąca.

Ks. Leichert.

Postb estelłungs-For mular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus 
Polski"  aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T . 
Nr. 106.) fur November und Dezember 1895 und 
zahle an Abonnement und Bestellgelc 1,20 Mk.

J-5 *
£  *

Obige 1 Mk. 20 Pfg. erhalten zu haben* 
bescheinigt.

__________________ d____________i895»



o

cia Alsberg, Wattenscheid
Telefonu nr. 143.

Najtańszy dom towarowy miasta Wattenscheid.
Własny centralny dom zaknpna dla 34 Interesów.

towary konfekcyjne dla kobiet i materye na suknie
i n a ; n i o l f n i o i c 7 Q  spotlniB' ż a k i 8 , y ' ulirailia 11,3 cllł0|lców'I l l d j | J l ę K n i 6 | o Z 6  paietoty, szuwałówki i plaszoze peierynowe

w bardzo 
wielkim

m o
wyborze, li.•/_____________  as »-*•

T ak zad ziw iająco  
w i e l k i m  w y b o r e m  

n ie  m oże s ię  n ik t inn y  
zaszczycić.

i  Towary wełnianne, towary kożucho- 
5  we» parasole, nasypy, spcdniki, ko- 
1  szule, artykuły do pościeli, piorą, to- 
g  wary białe po znanych tanich cenach.

Naszej
n a d z w y c z a j n e j  t a n i o ś c i

n ie  zdolen  n ik t  
dorów nać.i

Najwięcej rozpowszechniona i najzdolniejsza firma.

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
zwołuje 1-go listopada w dzień Wszystkich Świętych o godzinie 4-tej 
po południu na w a ln e  zeb ra n ie , celem załatwienia ważnych spraw, 
na którem będzie przeczytane sprawozdanie z roku 1894 i 95-go, dochód 
i rozchód z całego roku i dochód z rocznicy, a potem obór nowego 
zarządu. O jak najliczniejsze stawienie się członków uprasza 

Z A R Z Ą D  
F r a n c i s z e k  D u d z i a k ,  J ó z e f  J ę s i e k ,

_______ przewodniczący sekretarz.

Towarzystwo św. Szczepana w Habinghorst.
W  niedzielę dnia 3 -go listopada ocjbędzię sjs yyąlne z e b r a ,  

n ie  T ow arzyską  św. Szczepana w Habingfiops| pą gą}| pani 
pa, które to 'posleazenie o goazinie -i-tej po południu wszystkich człon­
ków dla ważnych spraw uprzejmie zaprasza Z arząd.

To w. polsko-katolickie św. Józefa w Bernburgu
obchodzi dnia 3-go listopada sw o ją  p ie r w sz ą  ro zcn icę , na którą 
szanowne Towarzystwa polskie z najbliższych okolic Bernburgu zapra­
szamy. jak n. p. z Stassfurt, Magdeburg, Halle, Thale, Helbra, Eisle- 
ben itd. Towarzystwa, któreby chciały ze swemi chorągwiami przybyć 
a nam są nieznane, prosimy, aby nam raczyły swoje adresy nadesłać 
abyśmy im mogli piśmienne zaproszenie wręczyć. O jak  najliczniejszy 
udział w rocznicy uprasza Z arząd .

Franciszek Rapior, Ignacy Pokornowski,
prezes, sekretarz,

Beruburg, Kanalstrasse nr. 22. Bernburg, Zimmerstr. nr. 13.

ŝ ssuuu!!)P̂ !!l!l!lU!̂ !̂!!Ull!]!̂ t̂[IUl!l]Ĵ l!IllI!lll̂ Ŝllł
Szanownemu Panu jL

Szym onow i W yzujakowi ff 
wi zastępcy przewód. Tow. św. Jana Ewangielisty M

w  Hiillen | f
|  życzymy w dniu godnych Imienin (28  bm.) IL 

^  szczęścia, zdrowia, błogosławieństwa świętego, jf  
J  a po śmierci królestwa niebieskiego. W koń- |L  
§| cu wznosimy trzykrotne: Niech ż y je ! niech g f  
J§ żyje! niech żyje! IL

Tow. św. Jana Ewangl. w Hiillen.

Szanownemu Panu
S z y m o n o w i  W y z u j a k o w i

zastępcy przewód. Tow. św. Jana Ewangl. w  Hiillen.
Życzymy przy dzisiejszym dniu radości, (28 bm.) * 

Który Twem Imieniem słynie, *  Życzymy niechaj w  obfitoś­
ci * Sto lat życia Twego płynie. *  Zacny Przyjacielu 1 kwiaty 
życia * Niech Ci nigdy nie więdnieją, * Niech do skonu od 
powica * Rajskiem się uśmiechem śmieją. * Bądź jak naj­
szczęśliwszym wiecznie, * Boże chroń Cię swoim cieniem * 
W  przyjaciół gronie bezpiecznie * Zyj zaw sze! To naszem 
życzeniem. W  końcu wznosimy trzykrotne: „Niech żyje 1 “ 
Szymon W yzujak w Bulmke aż od Hiillen do Bulmke i cała 
ulica Bruchstr. zadrzy. J . W ., A. S., S. E ., M. K.

Gorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wierne 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
20 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.

Adres: „ W ia r u s  P o ls k i“  B o ch u m .

L ouis Brand,
zegarm istrz i z ło tn ik ,

Oberhausen i Bottrop
poleca wielki Wybór lepszych ze­
garków kieszonkowych złotych, 
srebrnych i metalowych, jakoteż 
regulatorów, zegarków ściennych 
i budzików. Gwarancya na dłu­
gie lata, ceny bardzo nizkie.
10^" Jteperacye
zegarków i przedmiotów złotych 
wykonuje się
p u n k i u a ln ie  i r z e te ln ie .

1 5 - 2 0  robotników
do szachtowania ziemi przyjmie

M. Wawrzynowski,
szachtmistrz w W a ttcn sch c ifl. 
Zatrudnienie stałe. Można się zgło­
sić w pomieszkaniu Vodestr 39a, 
albo na kopalni „Holland11 szyb III.

Dziewczę
katolickie silne i zgrabne znające 
język polski i niemiecki, liczące 
przynajmniej la t 15, może wstąpić 
w naukę do składu towarów krót­
kich, wełnianych i białych. Zgło­
szenia uprasza się nadsyłać do 
ekspedycyi „W iarusa Polskiego11.

Masło i ser  z Polski
tylko świeży i dobry towar po­
lecam Rodakom z Bickern i oko­
licy. Pojedyńczo oddaję funt ma­
sła za 95 fen., funt sera po 25 f. 
Przy odbiorze 9 funtów masła li­
czę funt po 90 fen., a prócz tego 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za­
miejscowy zamówi. W ysyłkę usku­
tecznia się za zaliczką.

Fr. Mazurek,
B ic k e r n , StSckstrasse nr. 11.

Ksigarnia Polska
w D o r t m u n d ,  Nordstr. nr. 39. 

za kościołem św. Józefa.
W. J ó zefo sk i.

Ogłoszenie!
Olej «lo m aszy n  do szy c ia  

i k o lo w c ó w  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M o b i u s i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ła d a c h  m a­
szy n  d o  szy c ia .

W  Bochum do nabycia: u Ge- 
orgens i Peffgen oraz Schroder’a.

Ś p ie w n ik  P o l s k i ,  obejmu­
jący najulubieńsze pieśni narodo­
we, arye, dumki, krakowiaki, ma­
zurki. kujawiaki itd. itd. Cena 50 
fen., z przesyłką 55 fen.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

I  B a c z n o ś ć !
Podaję do wiadomości moim odbiorcom w Herne i oko- 

licy, iż sprowadziłem wielkie zapasy materyj francuzkich, 
angielskich i rozmaitych innych w różnych gatunkach na

^  paietoty , ubrania, spodn ie  i p łaszcze ,
po jak najtańszych cenach. Taniej nikt zrobić nie może. Za 
dobre leże ie gwarantuję. Dziękuję moim odbiorcom za ła ­
skawe popieranie, a proszę, aby o mnie i nadal nie zapomnieli. 

r Z szacunkiem
J .  Św itała w Herne,

von der Heidstr. nr. 34 naprzeciw Grenewaldu.
Mam też dla trzech porządnych mężczyzn mieszkanie ze 

stołowaniem lub bez. Proszę się zgłosić.

•♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
■ ą-m rm

Wie kann
d ieW elt wissen, 

dass Jemand 
etw as Gutes zu 
verkaufcn liat, 
wenn er den 

Besitz desselben

Gebriider Esser, Aachen R28
Rheinisches Tuch-^^^^^^Yersand-Geschalt

Directer^r ' ^^Versand
n #an Private zu»  -  . łFabrikpreisen

Kammgarn.l M n C l l R i ł  1 Cheviot,Tucb 
Buckskin, 1 if Paletot.
Darthans rtdliV Jd l? . BKippelle.

Nur bewahrte,^^^^^^^^solide Fabrikate.
R e i c h h a l t .  M u s t e r - A u s w a h l s o f o r t  f r a n c o g e g . f r a n c o .

Keine K aufverpflichtung. — Prim aEm pfehlungen.

[ n c r a o o n o o a o G E J L M

Kto się chce ożenić m
1..U_____ JL1 - ______ i._Bochumski

skład mebli
J ó z e f  M a y e r

Bochum,

Kaiserstr. 28.

M ów i się  po 

polsku!

lub wogóle ma potrze­
bę, niech nie zapomni 
zwiedzić mojego zna­
cznie powiększonego
składu mebli,

gdyż mam tylko rzetel­
ny towar, a sprzedaję 
tak tanio, jak nikt inny.

Wielki wybór szaf do 
ubiorów, do bielizny, za 
szkłem, stołów, krzeseł, 
zwierciadeł, kanap, ko- f  
mód, powieszadeł, ma- £  
teracy, różnych gatun- ^  
ków piecy, maszyn do a  
gotowania, emaliowa- ^  
nych kuchnisk, sprzęty ▼  
kuchenne, 0 *

gotow e p osłan ia . 0

Formularze rachunkowe
z polskim i nagłówkami.

100 sztuk 1 markę, z przesyłką 1 markę 20  fe® 
Adres: Wiarus Polski, Bochum. ^

Za druk, nakład i^redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w  Boohum.


